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WYDANIE SPECJALNE
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Program „Opowiem ci o wolnej Polsce – spotkania młodzieży ze  świadkami historii” realizowany przez Centrum Edukacji Obywatelskiej, Instytut Pamięci Narodowej oraz Muzeum Powstania Warszawskiego dzięki środkom finansowym Unii Europejskiej w ramach programu „Europa dla Obywateli” 2007-2013.
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W bieżącym roku szkolnym uczennice Publicznego Gimnazjum w Tarnogrodzie pod opieką pani Jolanty Grelak i pani Moniki Komosy przystąpiły do projektu pt. „Opowiem ci o wolnej Polsce” ogłoszonego przez Centrum Edukacji Obywatelskiej, Muzeum Powstania Warszawskiego i Instytut Pamięci Narodowej. W ramach tego projektu poszukiwałyśmy osób, które chciałyby opowiedzieć nam o swoich losach, przeżyciach z czasów II wojny światowej. Chcemy, aby taki sposób poznawania dziejów naszej Ojczyzny był lekcją historii dla młodego pokolenia. 

Pierwsza podzieliła się nami swoimi przeżyciami z czasów II wojny światowej

pani APOLONIA MOMORA z Tarnogrodu
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Z bohaterką naszego wywiadu panią Apolonią Momorą

Jak wyglądało życie ludzi w Tarnogrodzie przed wojną?

Czym zajmowali się tarnogrodzianie?

Około połowę mieszkańców Tarnogrodu stanowili Żydzi. Oni też mieszkali w rynku i jego najbliższych posesjach. W północno-wschodniej części rynku – tam, gdzie teraz stoi dom towarowy i budynki GS-u - mieścił się urząd gminy i sklepy polskie. Ludność żydowska zajmowała się przede wszystkim handlem, ponadto krawiectwem, szklarstwem. Niektórzy Polacy również mieli sklepy, inni zajmowali się wyrobem wędlin. Były też polskie piekarnie, młyn, dwie apteki, był jeden lekarz, szkoła podstawowa. Dzieci żydowskie i polskie razem chodziły do szkoły. Reszta ludności utrzymywała się przeważnie z rolnictwa, wyrabiano kaszę gryczaną, olej, no i hodowano zwierzęta.

A Pani rodzina czym się zajmowała?

Moi rodzice mieli małe gospodarstwo. Ojciec woził handlarzy żydowskich do okolicznych miejscowości, gdzie mogli sprzedawać swoje towary. Poza tym rodzice wyrabiali kaszę gryczaną, olej i sprzedawali w Biłgoraju, w Sieniawie.

Kiedy i w jaki sposób mieszkańcy Tarnogrodu dowiedzieli się o wybuchu wojny? 

Pierwszego dnia przed południem przyszła sąsiadka, która poszła do krawcowej, tam było radio no i powiedziała. Był to wstrząs. Niemcy bardzo szybko doszli do Tarnogrodu, nie wiem, ile to było dni. Pierwszy patrol pojawił się od strony Jastrzębca. Wyjechał z polnej drogi. Jeden motor, później dwa i trzy. Wieczorem przyszła chyba cała kompania wojska, już w nocy zaczęły chodzić warty po ulicach, po dwóch żołnierzy uzbrojonych. Niemcy wydali takie zarządzenie, że na każdym domu przy wejściowych drzwiach miała być tabliczka z informacją, ile osób mieszka w domu. Została wprowadzona godzina policyjna od 21.00 do 6.00.Można było wychodzić, jeśli się miało przepustkę. Dzieci w tym czasie nie chodziły do szkoły. Rolnicy musieli oddawać kontyngenty: zboże, mięso, jajka. Za jajka dostawali cukier, a za inne produkty przeważnie bony na wódkę. Zamiarem Niemców było wyniszczenie polskiej inteligencji, wywiezienie młodzieży na roboty do Niemiec i rozpicie polskiego społeczeństwa. Dużo wcześniej z miast ludzie uciekali i mówili, że idą na Ruską Rawę. Czy im się wydawało, że tam nie dojdą Niemcy?...

A tam podobno później właśnie było bombardowanie i niewiele ludzi ocalało.

Ludzie byli bardzo przejęci, bo taka wiadomość szła, że wybiją, wystrzelają, no nie wiadomo co zrobią… Później przyjeżdżali nie czołgami, tylko końmi, wozami i ciągnęli armaty, ciągnęli kuchnie ze sobą i urządzali się na wałach Tarnogrodu, na tych wałach od kościółka. Niedługo to trwało, dwa tygodnie może, 17 września w nocy Niemcy wyjechali. Ludzie nie wiedzieli,  co się dzieje, a przyszły wojska ruskie. 

No i później Rosjanie zaczęli swoje rozkazy wydawać. Ogłaszali: „Wasze ulice - nasze kamienice, wasze krowy - nasze mleko”. I to niedługo trwało, bo później znowu coś innego zaszło i Rosjanie zaczęli wyjeżdżać. Z nimi wyjechało dużo ludności żydowskiej i prawosławni. Kto chciał to uciekał do Rosji. 

A Pani ile miała wtedy lat?

Miałam dziesięć lat, jak się wojna zaczynała. 

Jak zachowywali się niemieccy żołnierze?

Nie byli okrutni, nie. My do niemieckich żołnierzy chodziliśmy jak po prostu do swoich. Jeden wyjął pieniądze z woreczka i dawał nam, a było nas tam dużo. Mój najmłodszy brat miał trzy lata i on nie miał mu jak dać tych pieniędzy, więc zdjął mu czapkę z głowy i wrzucił do czapki. Byli bardzo mili ci wojskowi. Niedługo potem zaczęli wzywać młodzież na wyjazd do Niemiec. Początkowo dobrowolnie, ale niewiele osób się zgłosiło, więc wydawali karty na przymusowy wyjazd. Pewnego dnia przyszło wojsko do nas. Brat mój miał 17 lat i dostał taką kartę, ale nie poszedł. Wojsko zabrało mamę na posterunek. Brata nie było, ukrywał się. Mamę trzymali, aż brat zdecydował, że się zgłosi. I jego pierwszego wywieźli z mojej rodziny.

A dokąd?

Do Saksonii. Pracował tam w gospodarstwie rolnym.

Czy w czasie wojny istniał tutaj jakiś ruch oporu?

Nie wiem dokładnie. Była tu AK, partyzantka w lasach starała się przeszkadzać Niemcom. Wysadzali mosty, nieraz odbijali więźniów. Były też Bataliony Chłopskie, walczyły pod Osuchami. 

W planach Hitlera Zamojszczyzna zajmowała szczególne miejsce. Ludność naszych terenów została wysiedlona do obozów koncentracyjnych lub wywieziona na przymusowe roboty do Niemiec. Jaki przebieg miało wysiedlenie mieszkańców Tarnogrodu?

30 czerwca 1943 roku wojsko otoczyło cały Tarnogród. Ludzie nie wiedzieli, co się  będzie działo. Mogli tylko przypuszczać, ponieważ rok wcześniej 2 listopada też wojsko otoczyło Tarnogród i kazało wywiesić białe flagi, dokąd mieszkają Żydzi a dokąd Polacy. Wypędzali Żydów z domów i gnali za stary cmentarz. To był straszny mord… A kto nie wyszedł z ukrycia, został zabity tam, gdzie go znaleziono. Zamordowanych wrzucano do  masowych grobów. Są też mogiły zbiorowe, na przykład ten pomnik na ulicy Kościuszki. Polacy zwozili zwłoki pomordowanych, kopali rowy i układali ciała.

Czy Polacy starali się pomóc ludności żydowskiej?

Tak, tylko nie bardzo było można… Jakiekolwiek próby od razu przypłacano życiem. Słyszałam, że dwóch Żydów ukrywało się w pustym domu i przetrwali do wiosny. Pewnego dnia warta niemiecka zobaczyła dym idący z komina, znaleźli ich. Jak ci ludzie strasznie wyglądali! Udało im się przemęczyć w zimnie i głodzie przez zimę, a na wiosnę i tak zostali zamordowani… 

A jak przebiegało wysiedlenie tarnogrodzian w 1943 roku?

30 czerwca Tarnogród został otoczony. Ludzie nie wiedzieli, co będzie się działo. Później pojawiło się wojsko na ulicach i do każdego domu wchodziło dwóch żołnierzy i kazali wychodzić. Co kto mógł, co miał pod ręką, to wziął i wyszliśmy na ulicę. 

Czy Pani oraz Pani rodzina również została wysiedlona?

Tak, tak. Wszyscy z domu, ja i trzech braci, bo jednego już wcześniej zabrano, no i rodzice.

Byliście razem czy rozdzielono Was?

Na razie byliśmy razem. Pędzono nas na rynek. Wszystko zostało: krowy,  konie. Spędzano ludzi ze wszystkich stron Tarnogrodu. Część ludzi puszczono do domu - jeśli ktoś pochodził z prawosławnej rodziny, jeśli ktoś podpisał, że zostanie folksdojczem lub jeśli miał nazwisko podobne do niemieckiego. Takich ludzi było niewiele. A reszta siedziała i czekała… Przyjechały samochody ciężarowe i zabrały część osób. To był czerwiec, było bardzo gorąco. My nie załapaliśmy się na pierwszy transport, siedzieliśmy dalej na rynku. Zaczął padać deszcz, zbliżał się wieczór. Samochody wróciły, ludzie już wiedzieli, że wiozą nas w stronę Bełżca, a tam było krematorium. W Bełżcu zobaczyliśmy kominy, gnano tam grupę osób - podobno Żydów z Łodzi. Nas nie mieli gdzie tam rozładować, więc przesadzono nas do towarowych wagonów i całą noc jechaliśmy. Nikt nie wiedział, dokąd. Znaleźliśmy się w Zwierzyńcu. Byliśmy zmęczeni i głodni, bo to był drugi dzień bez jedzenia, bez picia. I było tak gorąco… Kto nie mógł iść, zostawał i tylko strzał było słychać…

Czy do tej pory Pani rodzina była razem?  

Tak, jeszcze razem. Warunki życia były fatalne. Zamiast ubikacji był rów, w którym wszyscy załatwiali swoje potrzeby: mężczyźni, kobiety, dzieci. Była też kuchnia, dostaliśmy czarną kawę, ale ludzie nie mieli w co wziąć. Spaliśmy na trzypiętrowych pryczach. Do ogrodzenia podchodzili ludzie, rzucali chleb, papierosy. Widziałam, jak pewien mężczyzna podszedł do ogrodzenia, zbliżył się do niego esesman i zbił go kijem do nieprzytomności, aż krew tryskała… zabił go. Po niedługim czasie zawieziono nas do Zamościa. Tam oddzielono mężczyzn. Była tam katownia. My jako dzieci chodziliśmy tam. Pomieszczenie było całe we krwi. Biciem zmuszano mężczyzn, żeby się przyznali do partyzantki. Stamtąd pojechaliśmy do Lublina, przeszliśmy przez łaźnię i spisali wszystkich na transport do Niemiec. Starszych ludzi już po sześćdziesiątce - na przykład moją babcię – zostawili, później wywieziono ich na Majdanek. Nas załadowali do bydlęcych wagonów i jechaliśmy. Były tam i dzieci małe i kobiety w ciąży… Ludzie mdleli, było duszno, gorąco… Jak nas dowieźli do Warszawy, dostaliśmy po kawałku chleba i czarną kawę, a małe dzieci dostały mleko. I wieźli nas dalej, aż do Niemiec.

W Niemczech byliśmy w dwóch obozach przejściowych. Skierowano nas do Arbeitsamtu. Kiedy tam szliśmy, niemieckie dzieci nastawiane przeciwko Polakom krzyczały „Polish bandit!’’. W urzędzie rozdzielili moją rodzinę. Ja trafiłam do gospodarzy w miejscowości Schleswig-Holstein. 

Rodzice z małym bratem zostali przydzieleni do fabryki w pobliskiej miejscowości. Ja byłam sama u  gospodarza. Miałam wtedy trzynaście lat. Zajmowałam się drobiem, sprzątałam. Dali mi rower, taką starą damkę. Była to dla mnie radość, wieczorami uczyłam się jeździć. Jak się nauczyłam, założono mi dwie bańki i jeździłam w pole krowy doić. Pracowałam też przy burakach, przy sianie, jak człowiek dorosły. Mieszkanie miałam na poddaszu, nieogrzewane, ale jakoś przetrwałam, nie chorowałam. Głodna nie byłam. Do rodziców było 20 km. Moja gospodyni zaproponowała mi, że mogę pojechać tam pociągiem, tylko trzeba było pójść po zezwolenie, dostałam je i kilka razy odwiedziłam rodziców. Każdy Polak musiał nosić oznaczenie „P”. Niemieccy chłopcy ustępowali mi miejsce w pociągu. Spotykały czasem człowieka miłe sytuacje. Kiedyś pod nieobecność gospodarzy włączyłam radio. Boże! „Czerwony pas”, „Czerwony pas” – usłyszałam - „za pasem broń”. Popłakałam się z radości…

Do Niemiec były wysiedlone też bardzo małe dzieci, które były niezdolne do pracy. Co się z nimi stało?

Dawali do fabryk, folwarków, jedna matka zostawała i pilnowała, a reszta szła do pracy.

Kiedy wróciliście do Tarnogrodu?

Byliśmy w Niemczech dwa lata. Po kapitulacji gospodarz zgłosił, ze jestem u nich i przyjechał po mnie samochód. Zwozili nas do Oldenburga, chyba 20 km od Hamburga. W każdym bądź razie jechaliśmy przez Hamburg i widzieliśmy zniszczenia. Tam spotkałam się z rodziną. Skierowano nas do wojskowych trzypiętrowych domów, gdzie mieściło się wojsko i około 18 tysięcy ludzi różnych narodowości. I dopiero jesienią 4 listopada stamtąd zabrano nas na angielskie samochody zawieziono do Polski do Szczecina. Potem pociągiem pojechaliśmy do domu. Dotarliśmy 18 listopada. Większość domostw była spalona. Nasz dom został, ale w środku nie było nic. Zastaliśmy dom pajęczyną owinięty. Było nam bardzo ciężko, przez zimę najgorzej. Latem chodziliśmy pomagać w różnych gospodarstwach i w zamian otrzymywaliśmy trochę chleba czy mleka.  

Czy Armia Czerwona dała jakąś pomoc?

Nie nic, skąd? Nic. Każdy musiał sobie radzić na własną rękę. W żarnach mełliśmy jęczmień, co się dało, jakieś zboże i jedliśmy placki przeważnie, bo chleba z tego nie dało się upiec.

Czy zachowały się jakieś inne pamiątki z tamtych czasów?

Mam tylko kilka zdjęć mojego męża z czasów wojny.  

Jakie były losy wojenne Pani męża?

Mój mąż walczył przy obronie wybrzeża w Gdańsku, w Babidołach był ranny i później zabrany do niewoli. Długo przebywał w obozie, później pracował w folwarku wraz ze swoim kolegą ze Śląska, z wojska jeszcze. Zaplanowali ucieczkę, i dzięki temu, że kolega męża znał dobrze język niemiecki, udało im się uciec. W 1941 roku przyjechali do Wałbrzycha, do rodziny kolegi. Później mąż wrócił do Tarnogrodu, ale nie miał żadnych dokumentów. Poza tym Niemcy poszukiwali go, przychodzili po niego do domu, ale mąż ukrywał się wraz z kolegami. Wybudowali sobie schron na polu w Bukowinie. Należał później do AK.  

Dziękujemy bardzo za rozmowę.    

Wywiad przeprowadziły uczennice klasy III: Magdalena Chełstowska, Maria Majernowska i Małgorzata Złydasik.                  

ZDJĘCIA Z PRYWATNYCH ZBIORÓW PANI APOLONII MOMORY
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Przyjaciel męża pani Momorowej z żoną
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Mąż pani Momorowej z kolegą
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Pan Momora w czasie wojny (pierwszy od prawej) w 1939r. w Kowlu
Wywiad przeprowadzony z Panią Zofią Lasą   z domu Ziomek, która  przeżyła czasy           II wojny światowej i podzieliła się z nami swoimi wspomnieniami.

Jak wyglądało życie ludzi w Tarnogrodzie przed wojną?

Czym zajmowali się tarnogrodzianie?

Przede wszystkim rolnictwem. Poza tym było dużo kowali, krawców i szewców...a tak to nie istniał żaden większy zakład państwowy tylko same prywatne. Handel znajdował się w rękach Żydów. Zajmowali oni ulice od Rynku do Przedmieścia Różanieckiego i tam prowadzili swoją działalność. Była  spółdzielnia z art. spożywczymi, restauracje, w których nie podawano mięsa wieprzowego, ewentualnie cielęcinę, ze względu na prawo religii żydowskiej. Oprócz tego gdzieniegdzie widniały witryny polskich piekarni i sklepów mięsnych, apteka wraz ze składem aptecznym i rejent. Prowadzono rzeźnię i masarnię, istniał handel bydłem i trzodą chlewną.  

Kiedy i w jaki sposób mieszkańcy Tarnogrodu dowiedzieli się o wybuchu wojny?

Wojna zaczęła się pierwszego września tak jak i rok szkolny, więc dowiedzieliśmy się o jej wybuchu właśnie w szkole. Inni ludzie powiadomieni zostali przez radio i przekaz ustny. W związku z tą informacją każdy gospodarz musiał wywiercić otwór w swym płocie, aby wojsko polskie kroczące po ulicach mogło skryć się za bramą i stamtąd obserwować nieprzyjaciela lub strzelić do niego. Wkrótce pojawili się ludzie z wózkami, wozami i podręcznym bagażem, uciekający na Wschód, do Sowietów, nie wiedzieli co ich może z ręki Rosjan czekać. Niedługo do miejscowości przyjechali na dwuosobowych motorach Niemcy, uzbrojeni w karabiny i pistolety, gotowi do strzału w razie sprzeciwu ludności. Po 17. IX do Tarnogrodu wkroczyli także żołnierze rosyjscy, którzy na mocy paktu Ribbentrop – Mołotow zjednali się z Niemcami w walce przeciwko polskiej partyzantce. Ranni w tych działaniach wrogowie leczeni byli w miejscowym szpitalu. Po jakimś czasie Rosjanie za ugodą z Niemcami wycofali się na wschód.

Czy w czasie wojny istniał tu ruch oporu? 

O ruchu oporu osobiście nie słyszałam, ale wiadomo, że partyzanci organizowali się w grupki. Chętnych nie brakowało.

W planach Hitlera Zamojszczyzna zajmowała szczególne miejsce. Ludność naszych terenów została wysiedlona do obozów koncentracyjnych lub wywieziona na roboty przymusowe do Niemiec. Jaki przebieg miało  wysiedlenie mieszkańców Tarnogrodu?

Jeszcze przed wysiedleniem organizowano łapanki i wywożono młodzież na roboty do Niemiec. Kto łapał? Strażacy. No, ale musieli pójść, chociaż to byli „nasi” chłopcy. Chodzili po domach. Siedzieliśmy w piwnicy, a oni przyszli, szukali w całym domu, po wszystkich izbach, na szczęście nas nie znaleźli. Podejrzanych o współpracę z partyzantami żołnierze niemieccy rozstrzeliwali w lasach, po czym nakazywali chłopom chowanie zmarłych, zakazując im mówienia o tym komukolwiek. Wysiedlenie miało miejsce 29 czerwca, na Piotra i Pawła, zegnali wszystkich z całego Tarnogrodu na pusty plac na Rynku. Jeżeli ktoś był pochodzenia ukraińskiego lub zdecydował się na współpracę z Niemcami  zostawał zwolniony i mógł pozostać w mieście. Resztę osób posortowano i przydzielono do poszczególnych ciężarówek, którymi wywieziono ludność. Każdy z nas rozmyślał o tym, dokąd nas wiozą.

Nic tylko do Bełżca, bo w Bełżcu zabijali Żydów i przeprowadzali masowe mordy. Myśleliśmy, że wiozą nas tam na wybicie. Odtąd nie było już spania, nie było... No, ale gdzie  było uciekać? No gdzie? Tak z rodziną? Można było wziąć ze sobą tyle, ile na plecy weźmiesz.  A ile ze sobą weźmiesz? Wzięliśmy garnuszek aluminiowy, jakiejś kaszy, kilka bochenków chleba i parę ubrań. Jedziemy...

I strach taki, jęk przez całą drogę... do Bełżca. Dzieci chcą jeść, pić a tu nie ma nic... 

Chłopi wiedzą , orientują się, dokąd nas  wiozą. Wiedzą, że już minęliśmy ten Bełżec. Zawieźli nas do Zwierzyńca. Tam stały baraki , a w nich były  trzypiętrowe łóżka, takie jak dla ptaszków,  z cienkich listewek. Dzieci spały wyżej, a starsi nisko. Na raz.... te łóżka wszystkie  załamały się w jednym  z baraków. Zabić -  nie zabiło nikogo, tylko potłukło tych, którzy już leżeli na łóżku. 

Jak długo byliście w Zwierzyńcu?

Pobyt tu trwał niedługo. Znowu ustawili nas jak na wystrzelanie. Posortowali... Część na Majdanek, a część do Zamościa. Ze Zwierzyńca jechaliśmy pociągiem do Lublina. Tam na stacji wysiedliśmy, pognali nas na Majdanek na piechotę... a deszcz padał okropny, przemokliśmy. Tato znał język niemiecki, więc gdy  się odezwał Niemcy obchodzili się z nami inaczej.  

I znowu znaleźliśmy się w barakach, wszyscy razem – mężczyźni i kobiety. W kącie każdego baraku znajdowała się paka, do której chodziliśmy załatwiać potrzeby fizjologiczne i stąd uwalniał się fetor nie do wytrzymania. O poranku porozdzielali nas, mężczyźni i starsi chłopcy osobno, a kobiety z dziećmi osobno. Z początku jeszcze jakoś karmili: rano dawali chleb, później jakąś zupę czerwoną, na słodko albo zieloną. Nigdy się dobrze nie najadłam, byłam tak osłabiona...Codziennie rano, tak raniutko był apel. Ze wszystkim co się miało trzeba było wyjść na dwór  - przed barak i nie wolno było usiąść. Padałam z wycieńczenia, spałabym dzień i noc. 

Czy w tym obozie musieliście pracować?

Właściwie to nam pracować nie kazali. Tylko takich stałych więźniów pędzili do pracy. 

Oni pracowali w ogrodach przy obozie. A my to byliśmy tacy przejściowi, więc nic nie robiliśmy. 

Co jeszcze utkwiło Pani w pamięci z tamtych dni?

Pamiętam, że po przyjeździe do obozu wzięto  nas do kąpieli. Ubrania kazali oddać do odwszenia. A jak nas wykąpali, dali nam ubrania po zabitych Żydach. Nie były to pasiaki tylko takie łachy.... okropne. Samo wrażenie, że to jest po  zabitych... było przerażające. Potem zapisywali nas na roboty do Niemiec. Otrzymaliśmy przy tym karty przewozowe. Starych ludzi, takich którzy  nie nadawali się do pracy wywozili do Puław. A nas wsadzili do pociągów towarowych i wyruszyliśmy w stronę Niemiec. W czasie tej drogi pilnowali nas Ukraińcy. 

Dokąd skierowano was w Niemczech?

Najpierw trafiliśmy do obozu. Tam baraki sprawiały wrażenie ,,przyjemniejszych”, były zgrabniejsze, ogrodzone wysoką siatką, a za nią las. Ojej, może jagody są? Chodźmy na jagody! I we trzy przez tę siatkę przelazłyśmy. Jak Niemcy to zobaczyli, pobiegli za nami i wsadzili do kozy, czyli małego baraku. Mój tato pobiegł do służb obozowych i prosił, aby nas wypuścili i ... wyszłyśmy. Za niedługo pojechaliśmy do Leipzig. Tam byliśmy ze 2 dni. Przyjeżdżali Niemcy, ci którzy potrzebowali robotników i wybierali sobie osoby lub rodziny spośród nas. Jeden trafił w dobre miejsce, drugi w gorsze. Nas skierowali do ogrodnika krzewów ozdobnych. Niektórzy trafili tak dobrze, że mieli lepiej niż w domu, bo przecież w domu w wojnę była straszna klęska. 

My nie trafiliśmy najlepiej. Robota nie była taka ciężka. Wykopywaliśmy róże, sadziliśmy maliny, agrest, truskawki, porzeczkę. Pamiętam smak tamtego chleba...Był smaczny i  ładny, że aż dech zapierało przy jedzeniu. Na śniadanie dostawaliśmy dwie kromki i nie było możliwości otrzymania więcej, na obiad - kartofle wydzielano na sztuki, a do nich była jakaś zupa. Cały tydzień tak było.

Kiedy wróciliście do Tarnogrodu?

Wróciliśmy w czerwcu, na Boże Ciało. Przyjechaliśmy jako pierwsi. Wielu mieszkańców jeszcze nie wróciło. Chodziło tu głównie o tych, którzy dostali się w ręce Amerykanów. Oni mieli trochę lepiej. Dostawali paczki z żywnością i ubraniem, zapewniono im godniejsze życie. Więc nie spieszyło im się do powrotu. Bo do czego? Do pustych ścian? Myśmy właśnie do takich wrócili. Nic poza gruzami nie pozostało. Zdołaliśmy odbudować nasz dom z pomocą sąsiadów, u których przebywaliśmy po przyjeździe. Niektóre domostwa były nietknięte, gdyż w nich podczas wojny mieszkali Ukraińcy. Obsiewali pola, hodowali  nasze zwierzęta. 

Czy zachowały się jakieś pamiątki z tamtych czasów? Zdjęcia, świadectwa szkolne, dokumenty?

Mieliśmy bardzo dużo zdjęć z Niemiec, ale podczas drogi powrotnej zostały one skradzione razem z pieniędzmi przeznaczonymi na furmana. 

Świadectwa ze szkoły nie zachowały się. Wtedy nie myśleliśmy, że mogą to być tak wartościowe pamiątki, więc podczas budowy domu wszystkie uległy zniszczeniu. 

To wszystko na pewno było dla Pani wielkim przeżyciem. Czy wraca Pani niekiedy do tej bolesnej przeszłości?

Czy oglądasz jakieś filmy obrazujące życie w obozie? Domyślam się, że nie, bo to żadna przyjemność. A ja kiedy je widzę powracam myślami do tamtych wydarzeń. Nie daj Boże żeby kiedykolwiek była wojna, to jest straszne, straszne...  

Dziękujemy bardzo za rozmowę.

Ja również dziękuję.

Wywiad przeprowadziły uczennice klasy III: Agnieszka Gierula i Joanna Cisek

DOKUMENTY I ZDJĘCIA Z PRYWATNYCH ZBIORÓW PANI ZOFII LASY I PANI KAZIMIERY FALANDYSZ
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Telegram do Jana Ziomka wysłany przez Niemca Schirmera z informacją o śmierci syna pana Ziomka
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Przepustka na przewóz wystawiona dla Zofii Ziomek (Lasy)
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Zezwolenie na przejazd dla Franciszka Ziomka
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Pozwolenie na pracę dla Franciszka Ziomka
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Odciski palców na pozwoleniu na pracę dla Franciszka Ziomka
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Pierwsza strona karty pracy
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Fragment dokumentu z biura pracy
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Drugi fragment dokumentu z biura pracy
Swoimi przeżyciami z czasów II wojny światowej podzieliła się z nami

 jeszcze jedna z mieszkanek Tarnogrodu.

Jak wyglądało życie ludzi w Tarnogrodzie przed wojną?

Czym zajmowali się tarnogrodzianie?
Ludność zajmowała się przede wszystkim rolnictwem. Dużo osób pracowało  u Żydów i wyjeżdżało na tak zwane „bandochy” do folwarków. Moja mama opowiadała mi, że chodziła do Żyda czesać len. Len jak się wyrosi, później się go międli, cierli a na koniec się czesze. Wychodzi gotowy do przędzenia. Jednak Żydzi często płacili za pracę towarem: chustkami, materiałem na ubranie. Większość sadów owocowych w Tarnogrodzie wykupili Żydzi. Sprzedawali owoce i na tym zarabiali. Odkupowali od kobiet czarną rzodkiew, cebulę, czosnek, szczypior i handlowali tym. Trzymało się krowy. W lecie krowy dobrze się doiły, na zimę składało się ser i masło. Ser był robiony w ten sposób: ogrzewano zsiadłe mleko, wyciskano, a później solono i ubijano w dużych garnkach lub w małych beczułkach – gilatkach. Do tego robiło się masło. Ser i masło były niesamowicie słone, ale to się jadło całą zimę i smakowało. Ludzie pościli, cały adwent czy post spożywano potrawy z olejem lnianym lub konopnym. Konopie siano, suszono, mielono i ubijano. Jadło się kluski z  czarnymi jagodami, piło kompot z suszu. Była bieda. Zresztą tak było i przez całą wojnę. W dodatku podczas okupacji należało oddawać Niemcom zboże na kontyngent. Nam zostawała stokłosa, z której mama gotowała kaszę. Ja do dziś pamiętam smak tej kaszy… Na kolację jedliśmy kaszę jaglaną na mleku z kluskami. Był to wielki przysmak. 

Co zapamiętała Pani z pierwszych dni wojny?

Pamiętam, że przyjechali Niemcy, zaczęły się walki. Palił się rynek tarnogrodzki i budynek gminy. Chowaliśmy się w stodole. Miałam malutkiego siostrzeńca osieroconego tuż przed wojną, którym opiekowała się moja mama. On tak bardzo płakał, piszczał z głodu… a nie było możliwości, żeby dać mu jeść. Była taka deseczka, na niej były wbite cztery gwoździe, do pudełeczka z pasty wlewało się denaturat, zapalało się, stawiało się kubeczek i na tym gotowało potrawy czy podgrzewało mleko. 

Czy w czasie wojny istniał tutaj jakiś ruch oporu?

Istniał ruch oporu. Mam odbite na ksero informacje na temat oryginalnego składu placówki Tarnogród Związek Walki Zbrojnej AK rejon powiatowy placówki.

Placówka Roszarnia Związek Walki Zbrojnej AK zorganizowany w dniu  8 grudnia 39 roku w domu Capa Piotra.

Skład organizacyjny:

Porucznik Samorek Kazimierz – komendant rejonu, Kamiński Alfons – zastępca komendanta, podporucznik  Karwan Feliks, Wysocki Jerzy – skarbnik,  

Wróblewski Władysław, Smutek Kazimierz, pułkownik Hułas  Franciszek, Bartosik Antoni – plutonowy, dowódca placówki, członek, starszy ogniomistrz Cap Piotr, Ropa Ignacy.

Skład osobowy sztabu rejonu:

Molas Marian, Bartosik Antoni, Święcicki  Roman, Smutek Kazimierz, Głowacki Michał, Hułas Franciszek, Kamiński Zygmunt, Seroka Antoni, Mulawa Jan, 

Kuźmiński Stefan, Wysocki Jerzy, Kryszkiewicz Czesław.

Skład osobowy placówki rejonu powszedniak, dowódcy placówek:

Placówka  Roszarnia Tarnogród

Dowódca sierżant Ordon

Bartosik Antoni

Zastępca dowódcy „Bystry” Kowal Jan , 

Później placówka Roszarnia Biszcza – Orlicki Sztangert Andrzej 

I dowódcy drużyn placówki Roszarnia Tarnogród

Głaz ulica Kościelna, Rynek Mulawa Jan, Larwiński Adam, Lis Roch, Kowal Jan, Seroka Bolesław, Żemła Julian, Momora Jan.

Różaniec – Myszka Michał– placówki Różaniec całość pseudonim Jawor

Komosa Jan. 

Korsarz dowódca oddziału leśnego BCh na okrąg Tarnogród, Majdan Sopocki:

Molas Marian, Dowódca rejonu Tarnogród Bartosik Antoni 

W planach Hitlera Zamojszczyzna zajmowała szczególne miejsce. Ludność naszych terenów została wysiedlona do obozów koncentracyjnych lub wywieziona na przymusowe roboty do Niemiec. Jaki przebieg miało wysiedlenie mieszkańców Tarnogrodu?

Chodziłam wtedy do szkoły, były normalne lekcje . W 1941 roku poszłam do pierwszej klasy. Skończyłam pierwszą i drugą klasę szkoły podstawowej w Tarnogrodzie. Szkoła mieścia się na Zającówce, tam gdzie była lecznica zwierząt. Moją wychowawczynią była pani Grzywaczowa. Później jak nas już wysiedlali  świadectwa nie dostałam, rok szkolny się zakończył , drugą klasę skończyłam. Pamiętam, że  rano około godziny dziewiątej przyszło dwóch Niemców i wyganiali nas z domu, nie kazali nic brać, powiedzieli, że zaraz wrócimy. Na rynku grupowali nas -  oddzielnie młodych mężczyzn, starszych, dorosłych, dzieci. Ogłosili, że kto pochodzi z ukraińskiej rodziny może się zgłosić do Darmochwała. On sprawdzał dokumenty i zwalniał do domu. Głównym celem wysiedlenia było zajęcie Zamojszczyzny, gdzie były najlepsze gleby. Po całym dniu czekania na rynku pod szpitalem, około godziny piątej wieczorem podjechały ciężarowe samochody i wieźli nas w tych ciężarowych samochodach w kierunku Lubaczowa, do Bełżca. Przywieźli nas do  Długiego Kątu. W Długim Kącie wysadzili z samochodów i pociągiem przywieźli do Zwierzyńca. Tam od dworca kolejowego pędzili takim zwartym szykiem całą grupę do obozu. Kto był słabszy , przewrócił się to zastrzelili i w rowie zostawili. Dużo ludzi zginęło po drodze na moich oczach. To było przerażające. 

Obóz był w lesie po lewej stronie, tam gdzie jest teraz nowo pobudowany kościół. Nasz barak był niedaleko szosy, a obok niego był barak jeńców francuskich. Obóz ogrodzony był kolczastymi drutami. Tam byliśmy chyba ze dwa tygodnie .Głód był niesamowity. Na noc zamykali nas, ryglowali wszystkie drzwi, okien tam nie było. Spaliśmy na podłodze, na gołej ziemi i mieliśmy jakieś szmaty do przykrycia . Ubikacji  nie było. Dostawaliśmy kubek czarnej kawy, jakiejś takiej lurki, bez żadnego smaku, niesłodzonej i kromkę chleba. Na obiad  miseczkę zupy brukwiowej, buraczanej też bez żadnego smaku. Głód był niesamowity, a przy tym były insekty. Wszy łaziły po nas po całym ciele. To było nie do opowiedzenia… Ja tam przeżyłam gehennę z powodu  głodu. Jeżeli cokolwiek udało się zdobyć do jedzenia to dostawał to mój malutki siostrzeniec. Do niektórych osób przychodziły paczki z Tarnogrodu. Na początku paczkę otrzymywał adresat, ale później z wieży obserwacyjnej wyrzucali zawartość. Co kto złapał to złapał. Później ze Zwierzyńca wywieźli nas do  Zamościa. W Zamościu mieszkaliśmy w barakach , spałam wysoko na pryczy. W Zamościu pooddzielali rodziców od dzieci. Młodych chłopców blondynów zabrali osobno, chcąc z nich zrobić folksdojczów. Tam też głodowaliśmy. Męczyli, krzyczeli, bili , ludzie uciekali, mężczyźni tacy silniejsi, zdrowsi starali się uciec, ale w jaki sposób? Z Zamościa wywieźli nas do Lublina na ulicę Krochmalną. Byliśmy tam dwa tygodnie. Tu dzieci dostały ryż na mleku. Jaki to był dobry ten ryż?  Tam było pewnie więcej wody niż mleka, ale przynajmniej nie ta brukwiowa zupa. Zaraz wszystkich wzięli do łaźni, wszyscy musieli się wykąpać. Panie z Lublina biegły z dzbankami , żeby dzieciom dać pić kompotu. To jest okropne przeżycie… Każdy tam chociaż umoczył sobie usta. Tato dowiedział się , że kto pierwszy się zapisze  to pojedzie do Niemiec, a ci co nie zdążą to na Majdanek. I szliśmy wszyscy do tego baraku żeby zapisać się.  Tato zapisał nas na wyjazd do Niemiec. Dostaliśmy troszeczkę marmolady, bochenek chleba, załadowali nas do wagonów, zaryglowali. Było około siedemdziesięciu osób w jednym wagonie. Mały Józio dusił się, bo nie było w ogóle powietrza, tato wyciął scyzorykiem małą dziurkę i trzymał go przy niej na rękach swoich, żeby mógł oddychać. Dopiero po przekroczeniu granicy polskiej odryglowali drzwi. Przywieźli nas do Niemiec i porozdzielali do Arbeitsamtów. Były to biura zatrudnienia - poprzydzielali jednych do pojedynczych gospodarzy, innych do folwarków. My niestety dostaliśmy się do folwarku. Gospodarz miał dużo wyrobników niemieckich. Byli oni lepiej traktowani od nas, zarabiali, mieli inne mieszkania. Nas mieszkało pięcioro w małym pokoiku. Stały dwa łóżka ze słomą i tylko z kocem do przykrycia. W Boże Narodzenie robiliśmy placki z jabłek, z kartofli startych na tarce zrobionej z kawałka blachy. Mieliśmy jedną kuchnię, z której korzystało około 30-40 osób, Francuzów, Rosjan i Polaków.

W jakiej miejscowości byliście?

To był folwark Hoff Ricerau, poczta Nüsse, a powiat Melno, trzydzieści kilometrów od Lubeki. Tato pracował przy krowach, brat przy koniach w stajni, a mama na polu. Później zabrali tatę i brata na sześć tygodni do kopania okopów na froncie. I w tych okopach sześć tygodni nocowali. Bez zmiany bielizny, bez nakrycia. Wrócili wygłodzeni, wymarznięci, zmoknięci, ale taka była wola władzy niemieckiej. Brakowało jedzenia. Chodziłam do dzieci niemieckich, pomagałam coś robić przy domu, w ogródku, naczynia zmywałam i zjadałam resztki z talerzy. Chodziłam po zakupy, to czasem dostałam bułeczkę czy kawałek „kucha” (placka). Pierwszy raz właśnie tam byłam w kinie. Dziewczynki szły do kina i wzięły mnie ze sobą, dały  mi swoje ubrania, bo ja miałam tylko takie uszyte przez mamę z worków. Bardzo szybko nauczyłam się mówić po niemiecku. Wielkim i strasznym przeżyciem były bombardowania. Dwa razy na dobę był nalot samolotów. W radiu ogłaszali:        „Uwaga, uwaga nalot samolotów!” i wszyscy się chowali. Jednego razu jakieś 20 metrów od naszego domu była zrzucona bomba, ale na szczęście się nie rozerwała. 

Jednego razu Anglicy zrzucili dwanaście bomb na pole naszego gospodarza. Chodziło im o to,  żeby zniszczyć zboża.

Czy alianci wiedzieli, że zamieszkiwała tutaj ludność będąca w niewoli?

Wiedzieli, bo zrzucali na pola ulotki  z informacją, żeby pracujący niewolnicy mieli na sobie białe nakrycie głowy. 

Kiedy wróciliście do Tarnogrodu?

2 maja przyszli do nas Amerykanie, wojska amerykańskie. Dawali czekolady, cukierki. Och! To była rozkosz… Mężczyźni dostali papierosy. Niemcy bali się, żeby nie przyszli Rosjanie, bo słyszeli w wiadomościach, jak Rosjanie znęcają się nad nimi. Niemki mówiły, że one jak będą słyszały jak będzie szedł front i będą szli ruskie to one pójdą do piwnicy, zamkną piwnicę, węgla nakładą, podpalą, żeby się zatruły, zadusiły. Ale przyszły wojska amerykańskie, także było bardzo spokojnie, przyjemnie. 14 maja 1945 roku zabraliśmy się i furmanką jechaliśmy do Polski z Niemiec. Dojechaliśmy do punktu zbiorczego. Tam znalazły się wojska polskie i  żołnierze kazali nam się zatrzymać i zabrali z tych furmanek. Doprowadzili nas do pociągu i przywieźli do  Lubeki w czerwcu. Tam nas umieścili w obozie, zbiorczym obozie wszystkich pracowników, przygotowywali drogi i założyli szkołę. Mam świadectwo uczęszczania do szkoły w Niemczech (Niniejszym stwierdza się, że …… urodzona dnia 17.07.1934roku w Tarnogrodzie powiat Biłgoraj, wyznania rzymsko-katolickiego była uczennicą polskiej szkoły powszechnej „Wisła” zorganizowanej przy polskim  obozie cywilnym „Dom Polski” w „Churchill Barack”  w Lubece. Wymieniona uczęszczała do tutejszej szkoły od 5.06.1945 roku do 22.10.1945 roku i jest na poziomie oddziału czwartego. Niniejsze zaświadczenie wydaje się na podstawie przepracowania przepisanego programu 374 godzin lekcyjnych ni i podpisał tutaj Kierownik Szkoły Franciszek Tepper).

To było po wyzwoleniu, po zakończeniu wojny. Nauczycielem  i wychowawcą moim był wojskowy z Biłgoraja  pan Tepper. 

Był tam ksiądz, więc zorganizowali Pierwszą Komunię. Z tym , że ja byłam już w Tarnogrodzie u Pierwszej Komunii. Będąc w tym obozie, dostawaliśmy  paczki wysyłane były przez UNRRĘ. UNRRA to była amerykańska organizacja, która pomagała Polakom. Dostarczali jedzenie, także jak odjeżdżaliśmy z Niemiec, to mieliśmy taką wałówkę porządną, bo nie daliśmy rady zjeść… Z tych paczek z UNRRY dostawaliśmy konserwy, kakao, czekoladę, szprotki, różne rybne konserwy, mięsne, szynki. W Tarnogrodzie też jeszcze po wojnie te paczki dawali, w gminie  dzielili.  W tym obozie zorganizowali kolonie dla dzieci, żeby nas trochę odżywić. Ja pojechałam na kolonię nad morze. Dawali potrawy rybne i na śniadanie i na kolację. Tydzień czasu tam byłam.

Do Polski przyjechałam pierwszym transportem – 23.10. wyjechałam samochodem ciężarowym, przywieźli nas do Szczecina, ze Szczecina do Lublina przyjechaliśmy pociągiem, z Lublina do Biłgoraja wąskotorówką, no i z Biłgoraja już furmanką przyjechaliśmy. 1 czy 2 listopada procesja szła na stary cmentarz, bo jeszcze nowego nie było, a my wracaliśmy na wozie. 

Wszystko było zniszczone…

 Czy zachowały się jakieś pamiątki z tamtych czasów?

Mam świadectwo ze szkoły i kilka zdjęć.

Dziękujemy Pani  bardzo, że chciała się Pani podzielić z nami przeżyciami z czasów II wojny światowej.

ZDJĘCIA Z PRYWATNYCH ZBIORÓW BOHATERKI NASZEGO WYWIADU
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Praca w gospodarstwie niemieckim
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Polska szkoła w Lubece po wyzwoleniu w 1945r.
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Lekcja wychowania fizycznego w polskiej szkole w Lubece po wyzwoleniu
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W szkole polskiej w Lubece po wyzwoleniu
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Mieszkańcy Tarnogrodu tuż po wojnie
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Wojskowy obok apteki w Tarnogrodzie w czasie wojny
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